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    Rozdział 1


    Był dzień wy­pła­ty. Ma­re­czek, pra­cu­ją­cy ja­ko re­dak­tor w ma­łym wy­daw­nic­twie pu­bli­ku­ją­cym ab­so­lut­nie wszyst­ko – od ko­lo­ro­wa­nek dla dzie­ci po słow­ni­ki gwa­ry wię­zien­nej, obu­dził się jak zwy­kle o 6.00. Zaj­rzał do In­ter­ne­tu, ale nie zna­lazł ni­cze­go cie­ka­we­go – pi­ra­ci z są­siedz­twa ścią­gnę­li skądś naj­now­szy ki­no­wy prze­bój i kol­por­to­wa­li go w sie­ci we­wnętrz­nej. Zro­bił żo­nie ka­nap­kę, so­bie dwie, wy­pa­lił pa­pie­ro­sa.


    A jed­nak ten dzień był in­ny. I to nie tyl­ko dla­te­go, że wła­śnie roz­po­czę­ło się przed­wio­śnie – ma­rzec, chla­pa, kra­kow­ski sple­en. Dzień wy­pła­ty da­wał roz­licz­ne moż­li­wo­ści. Na przy­kład, kto bę­dzie wy­pła­cał – pa­ni dy­rek­tor czy pre­zes. Je­śli pa­ni dy­rek­tor, co ostat­nio zda­rza­ło się na­der czę­sto, miał, jak to się mó­wi, prze­chla­pa­ne – wła­śnie po­padł w nie­ule­czal­ną nie­ła­skę i je­go pen­sja wi­sia­ła na wło­sku, po­dob­nie jak je­go pra­ca. Je­śli zaś pre­zes – o, ta moż­li­wość roz­ta­cza­ła zgo­ła nie­ocze­ki­wa­ne per­spek­ty­wy. Pre­zes mógł być w do­brym lub złym hu­mo­rze. Do­bry hu­mor ozna­czał pod­pi­sa­nie li­sty płac i za­in­ka­so­wa­nie wy­pła­ty oraz pre­mii. Zły hu­mor był no­si­cie­lem ni­skiej pen­sji, wy­rzu­tów, skrzy­wień, a mo­że na­wet prze­cią­ga­ją­cej się w nie­skoń­czo­ność, ku utra­pie­niu in­nych, cze­ka­ją­cych w ko­lej­ce nie­bo­ra­ków, awan­tu­ry. Tu czy­tel­ni­ko­wi na­le­ży się ma­łe wy­ja­śnie­nie na te­mat eko­no­mi­ki przed­się­bior­stwa, któ­re za­trud­nia­ło Ma­recz­ka. Fir­ma by­ła mo­że i ka­pi­ta­li­stycz­na, ale nie­któ­re oby­cza­je czer­pa­ła z głę­bo­kie­go so­cja­li­zmu. Na przy­kład zwy­czaj pła­co­wy. W każ­dym nor­mal­nym za­kła­dzie pra­cy, bez wzglę­du na je­go wiel­kość i zna­cze­nie dla pro­duk­tu kra­jo­we­go brut­to, pen­sję prze­le­wa­no na kon­to. Mia­ło to psy­cho­lo­gicz­ny sens dla pra­cow­ni­ka, któ­ry mógł się póź­niej cie­szyć wy­pła­tą z ban­ko­ma­tu lub hoj­nym ge­stem za­pła­cić kar­tą za lan­dryn­ki. Tu­taj by­ło ina­czej. Obo­wią­zy­wał zwy­czaj ar­cha­icz­ny, czy­li ko­per­ta z go­tów­ką. Wę­dro­wa­ła ona z rę­ki nie­za­do­wo­lo­ne­go pra­co­daw­cy do rę­ki roz­cza­ro­wa­ne­go pra­cow­ni­ka. Roz­cza­ro­wa­ne­go za­war­to­ścią, rzecz ja­sna, bo ko­per­cie – po­za tym – nic nie moż­na by­ło za­rzu­cić. Mia­ła na­wet fir­mo­we na­dru­ki oraz sen­ten­cję: „Z naj­lep­szy­mi ży­cze­nia­mi od Dy­rek­cji”, któ­rą pre­zes za­czerp­nął chy­ba z ja­kie­goś sta­re­go fil­mu o przo­dow­ni­kach pra­cy.


    Ma­re­czek wes­tchnął, prze­kli­na­jąc po­my­sły kie­row­nic­twa. Czyn­ność po­bie­ra­nia wy­na­gro­dze­nia by­ła dla nie­go dzia­ła­niem z ga­tun­ku in­tym­nych. Pe­szy­ło go pod­pi­sy­wa­nie li­sty płac i prze­li­cza­nie go­tów­ki w obec­no­ści pre­ze­sa, na co ten ostat­ni bar­dzo na­le­gał. Uwa­żał bo­wiem, że je­śli pra­cow­nik nie spraw­dzi za­war­to­ści ko­per­ty, mo­że póź­niej zgła­szać ja­kieś nie­uza­sad­nio­ne obiek­cje co do wy­so­ko­ści wy­na­gro­dze­nia. War­to pod­kre­ślić, że i w tej dzie­dzi­nie pre­zes wy­ka­zy­wał się da­le­ko idą­cą kre­atyw­no­ścią. Pen­sja wa­ha­ła się jak wo­da na Bu­gu we Wło­da­wie i choć ni­g­dy nie osią­ga­ła „dol­nych sta­nów śred­nich”, to zbli­ża­ła się do pła­cy mi­ni­mal­nej lub od­da­la­ła od niej. Raz by­ło wię­cej, a raz mniej. Od cze­go to za­le­ża­ło – nikt nie wie­dział. Wy­na­gro­dze­nie nie mia­ło zbyt wie­le wspól­ne­go z wy­daj­no­ścią ani za­an­ga­żo­wa­niem w pra­cę, naj­wy­raź­niej za­le­ża­ło od na­stro­ju pre­ze­sa. A ten ostat­nio był kiep­ski, po­nie­waż od dłuż­sze­go cza­su fir­ma nie zdo­by­ła żad­ne­go be­st­sel­le­ra. Po­zy­ski­wa­nie hi­tów wy­daw­ni­czych w tej fir­mie tak­że od­by­wa­ło się w oso­bli­wy spo­sób. Ma­re­czek nie pa­mię­tał, że­by pre­zes przy­cią­gnął ja­kie­goś au­to­ra nor­mal­ną dro­gą, czy­li ob­fi­tą za­licz­ką lub po­chleb­stwem. Za­wsze wią­za­ło się to z sze­re­giem dziw­nych ope­ra­cji, przy­po­mi­na­ją­cych ra­czej dzia­ła­nia taj­nych służb niż zwy­kłą prak­ty­kę wy­daw­ni­czą. Na pół­ce w fir­mie le­żał co praw­da pod­ręcz­nik na te­mat na­by­wa­nia praw au­tor­skich, ale gdy Ma­re­czek go prze­czy­tał, śmiech go zdjął pu­sty. Tu­taj zdo­by­wa­no au­to­ra ra­czej szan­ta­żem niż wy­so­ką ga­żą.


    Prze­my­ślaw­szy so­bie wszyst­ko do­kład­nie, Ma­re­czek wes­tchnął. Po­wlókł się na przy­sta­nek, w au­to­bu­sie czy­tał po­wieść scien­ce fic­tion pod ty­tu­łem Chwa­ła Ar­ma­ge­do­nu, bo tyl­ko to dzie­ło wy­da­wa­ło mu się ade­kwat­ne do sy­tu­acji.


    W biu­rze po­wi­ta­ła go at­mos­fe­ra dziw­ne­go na­pię­cia, cha­rak­te­ry­stycz­na dla dnia wy­pła­ty. W se­kre­ta­ria­cie asy­stent­ka pa­ni dy­rek­tor z wy­nio­słą mi­ną prze­rzu­ca­ła pa­pie­ry, zer­ka­jąc za­chłan­nie w kie­run­ku sta­no­wi­ska kom­pu­te­ro­we­go oku­po­wa­ne­go w tej chwi­li przez ko­le­gę Ar­ka, pra­cow­ni­ka dzia­łu mar­ke­tin­gu. Asy­stent­kę swę­dzia­ły pal­ce – wczo­raj tra­fi­ła na prze­ślicz­ną stro­nę, gdzie moż­na by­ło wir­tu­al­nie przy­mie­rzać róż­ne stro­je, i aż pa­li­ła się do niej. A ten głu­pol cią­gle grze­bał i grze­bał w sie­ci, nie po­zwa­la­jąc jej za­jąć się spra­wa­mi wyż­sze­go, odzie­żo­we­go rzę­du.


    Asy­stent­ka by­ła przy tym jed­nym z sze­re­gu cu­rio­sów ka­dro­wych tej nie­zwy­kłej fir­my, pre­zen­tu­jąc ro­dzaj roz­sz­cze­pu oso­bo­wo­ści, któ­re­go nie po­wsty­dził­by się dr Je­kyll. Roz­dwo­je­nie jaź­ni by­ło ści­śle po­wią­za­ne z obec­no­ścią pa­ni dy­rek­tor. Kie­dy sze­fo­wa znaj­do­wa­ła się w bez­po­śred­niej bli­sko­ści, asy­stent­ka by­ła su­ro­wa i nie­do­stęp­na – to w koń­cu ona kie­dyś, co obie­ca­ła jej pa­ni dy­rek­tor, bę­dzie za­rzą­dza­ła tą fir­mą. I nie zra­ża­ło jej na­wet krót­kie „spa­daj” wy­po­wia­da­ne przez współ­pra­cow­ni­ków, któ­rym usi­ło­wa­ła uzmy­sło­wić, że nie­dłu­go bę­dzie ich prze­ło­żo­ną. Na­to­miast gdy wła­dza zni­ka­ła za ho­ry­zon­tem swe­go po­ko­ju, jak na przy­kład w tym wła­śnie mo­men­cie, asy­stent­ka sta­wa­ła się mi­lut­ka i słod­ka jak miód, zwie­rza­ła się Ar­ko­wi ze swo­ich pro­ble­mów, a na­wet wta­jem­ni­czy­ła go w za­gad­nie­nie pew­ne­go skle­pu in­ter­ne­to­we­go z ko­sme­ty­ka­mi pod na­zwą „Bądź pięk­na na­tu­ral­nie”. Ko­le­ga jed­nak, nie­za­li­cza­ją­cy się do męż­czyzn me­tro­sek­su­al­nych, rzu­cił tyl­ko okiem na ko­sme­tycz­ne mik­stu­ry i wró­cił do mo­zol­ne­go usta­la­nia pla­nów sprze­da­ży. Asy­stent­ka, któ­ra mia­ła na imię Mo­ni­ka, co od ra­zu ro­dzi­ło sko­ja­rze­nia z „dziew­czy­ną ra­tow­ni­ka”, spoj­rza­ła na nie­go z ura­zą. Nie od dziś by­ło wia­do­mo, że szu­ka brat­niej du­szy płci prze­ciw­nej. Arek – jak się oka­za­ło – zo­stał skre­ślo­ny z li­sty kan­dy­da­tów na du­szę. Jak zresz­tą wszy­scy w fir­mie.


    Po­nie­waż z ga­bi­ne­tu pa­ni dy­rek­tor do­bie­gły ja­kieś sze­le­sty, asy­stent­ka nad­sta­wi­ła uszu. Prze­ło­żo­na naj­wy­raź­niej jed­nak by­ła za­ab­sor­bo­wa­na wła­sny­mi spra­wa­mi. Ma­re­czek, któ­ry przy­cup­nął w ro­gu se­kre­ta­ria­tu, cał­ko­wi­cie igno­ro­wa­ny przez Mo­ni­kę, wy­raź­nie sły­szał per­li­sty śmiech pa­ni dy­rek­tor, któ­ra o tej ran­nej go­dzi­nie ga­wę­dzi­ła z ja­kąś ko­le­żan­ką. Jak na złość bied­ny chło­pak miał pil­ny in­te­res. Chciał bi­let do ki­na.


    Fir­ma w swo­jej nie­zba­da­nej wspa­nia­ło­myśl­no­ści i hoj­no­ści za­fun­do­wa­ła pra­cow­ni­kom bi­le­ty na naj­po­pu­lar­niej­szy film se­zo­nu. Co praw­da pre­zes, gdy przed­sta­wio­no mu ten po­mysł, rzu­cił lek­ce­wa­żą­co: „Kto by chciał iść na ta­ką bzdu­rę?”, ale w koń­cu bi­le­ty zo­sta­ły na­by­te. Ma­re­czek jed­nak nie otrzy­mał swo­je­go – po­przed­nie­go dnia wy­szedł wcze­śniej i nie zdą­żył na nie­biań­skie roz­daw­nic­two. Tym spo­so­bem Ade­la zy­ska­ła dwa bi­le­ty (Arek nie szedł), a Mar­cie uda­ło się zgro­ma­dzić czte­ry, choć sa­ma się nie wy­bie­ra­ła. Ma­re­czek zo­stał na lo­dzie; trze­ba przy­znać, że Ade­la chcia­ła mu od­dać je­den ze swo­ich bi­le­tów i był­by na to przy­stał, gdy­by mu nie uświa­do­mi­ła, że bę­dą sie­dzie­li obok sie­bie. Po­za tym po­trze­bo­wał do­dat­ko­we­go bi­le­tu dla żo­ny. Pa­ni dy­rek­tor tym­cza­sem skoń­czy­ła jed­ną roz­mo­wę i za­czę­ła dru­gą. Ma­re­czek z wes­tchnie­niem po­szedł do swe­go po­ko­ju, obie­cu­jąc so­bie, że nie od­pu­ści spra­wy ki­na.


    Po­kój, któ­ry zaj­mo­wał do spół­ki z Ade­lą i Mar­tą, był naj­lep­szy i jed­no­cze­śnie naj­gor­szy w ca­łej fir­mie. Naj­lep­szy, bo znaj­do­wał się na sza­rym, nie­do­stęp­nym koń­cu am­fi­la­dy in­nych po­miesz­czeń i nikt z kie­row­nic­twa tu nie by­wał; praw­dzi­wa ter­ra in­co­gni­ta – bra­ko­wa­ło wy­łącz­nie smo­ków i cza­ro­dzie­ja, choć by­ło tyl­ko kwe­stią cza­su, kie­dy się po­ja­wią. Pa­ni dy­rek­tor, któ­ra nie mia­ła am­bi­cji eks­plo­ra­tor­ki nie­zna­nych kra­in, prze­ka­zy­wa­ła wszyst­kie po­le­ce­nia przez asy­stent­kę. Ma­re­czek ży­wił przy tym nie­ja­sne po­dej­rze­nie, że sze­fo­wa, mi­mo iż wy­glą­da­ła na oso­bę nie­ustra­szo­ną, po pro­stu ba­ła się od­wie­dzać pod­wład­nych w ich ko­mór­kach. Za­wsze to ob­cy te­ren, a awan­tu­rę le­piej ro­bić na swo­im. Dru­ga ce­cha po­ko­ju wią­za­ła się ści­śle z pierw­szą – po­ło­żo­ny na koń­cu, był naj­zim­niej­szy, a po­nie­waż nikt tu nie za­glą­dał, naj­bar­dziej za­ba­ła­ga­nio­ny. Co tu du­żo kryć – wy­glą­dał jak slums, zwłasz­cza w po­rów­na­niu z po­ko­jem dwój­ki no­wych, któ­rzy zo­sta­li przy­ję­ci do pra­cy kil­ka dni te­mu. No­wi (Jaś i Mał­go­sia) od pierw­sze­go dnia upięk­sza­li swo­ją sie­dzi­bę. Mał­go­sia po­su­nę­ła się na­wet do wy­my­cia wszyst­kich szaf i biu­rek, co wpra­wi­ło Ade­lę w osłu­pie­nie, a ją nie­wie­le rze­czy by­ło w sta­nie do­pro­wa­dzić do te­go sta­nu. Za­pro­po­no­wa­ła też od ra­zu, by Mał­go­sia umy­ła okna w ca­łej fir­mie, bo w koń­cu wio­sna idzie, a tu brud­no za szy­bą.


    Ma­re­czek czuł się do­brze w slum­sie. Sie­dział ty­łem do drzwi i nie wie­dział na­wet, kto wcho­dzi. Zresz­tą nie by­ło to zbyt istot­ne. Tym ra­zem we­szła Ade­la. Pra­co­wa­li ra­zem od kil­ku lat, ale ni­g­dy nie prze­sta­ła Ma­recz­ka za­ska­ki­wać. Ade­la by­ła oso­bą śred­niej wy­so­ko­ści i ta­kiejż tu­szy, za­sad­ni­czo nie wy­róż­nia­ła się spo­śród spo­łe­czeń­stwa ni­czym szcze­gól­nym, a jed­no­cze­śnie – wy­róż­nia­ła się wszyst­kim. Weź­my na przy­kład jej fry­zu­rę – no­si­ła dłu­gie, mi­ster­nie po­fa­lo­wa­ne wło­sy, upię­te w róż­ne fan­ta­zyj­ne kształ­ty. Do ich kon­stru­owa­nia Ade­la uży­wa­ła naj­roz­ma­it­szych ak­ce­so­riów – mie­dzia­nych szpi­lek do ka­pe­lu­szy, kla­mer przy­po­mi­na­ją­cych te do bie­li­zny, a pew­ne­go ra­zu Ma­re­czek ze zdu­mie­niem za­uwa­żył, że jej kok pod­trzy­mu­ją ele­ganc­ko za­stru­ga­ne ołów­ki w ko­lo­rze żół­tym. Ade­la by­ła tak­że mi­strzy­nią awan­gar­do­we­go ma­ki­ja­żu – jej prze­pa­ści­sta tor­ba mie­ści­ła prze­no­śne sta­no­wi­sko cha­rak­te­ry­za­tor­skie, któ­re­go nie po­wsty­dził­by się Max Fac­tor. Dziew­czy­na gar­dzi­ła przy tym tren­da­mi w sty­lu „ko­cie oko” lub „bar­wy zie­mi”, gu­stu­jąc w fio­le­to­wych cie­niach do po­wiek i brą­zo­wych szmin­kach. Kie­dy któ­re­goś ra­zu przy­szła do pra­cy z pa­znok­cia­mi po­ma­lo­wa­ny­mi na nie­bie­sko, Ma­re­czek nie­mal do­stał za­wa­łu. Nie mógł po pro­stu pa­trzeć na te tru­pie pa­lusz­ki bie­ga­ją­ce po kla­wia­tu­rze kom­pu­te­ra z szyb­ko­ścią świa­tła. Zde­gu­sto­wa­na Ade­la po­uczy­ła go, że jest to ko­lor „Man­hat­tan” i ma nie za­wra­cać gło­wy. Bied­ny chło­pak zro­zu­miał, że każ­dy doj­rza­ły nie­bosz­czyk mo­że się po­szczy­cić pa­znok­cia­mi „Man­hat­tan”, po­dob­nie zresz­tą jak ofia­ra ty­po­we­go do­mo­we­go wy­pad­ku po­le­ga­ją­ce­go na przy­trza­śnię­ciu rę­ki drzwia­mi. Gor­szy był tyl­ko czer­wo­ny tusz do rzęs, któ­ry Ade­la spro­wa­dzi­ła spe­cjal­nie z An­glii, nie szczę­dząc na tę ope­ra­cję sił i środ­ków.


    Ob­ra­zu tej nie­zwy­kle in­te­re­su­ją­cej oso­by do­peł­nia­ły stro­je, a wła­ści­wie ko­lek­cja dziw­nych swe­trów, jak ro­bo­czo okre­ślił to so­bie Ma­re­czek. Każ­dy wie, jak wy­glą­da nor­mal­ny swe­ter: jest dłu­gi lub krót­ki, z rę­ka­wa­mi lub bez nich, ale przyj­mu­je re­gu­lar­ny kształt, wa­ha­ją­cy się od roz­cią­gnię­te­go kwa­dra­tu po wy­dłu­żo­ny pro­sto­kąt. Ża­den swe­ter Ade­li tak nie wy­glą­dał. Je­den miał na­wet kształt ko­ła, co by­ło zde­cy­do­wa­ną prze­sa­dą. Wszyst­kie by­ły asy­me­trycz­ne, zwi­sa­ły z przo­du lub z ty­łu ja­ki­miś frędz­la­mi czy fal­ba­na­mi, a naj­dziw­niej­szy okaz przy­po­mi­nał sza­lik z do­szy­ty­mi rę­ka­wa­mi. Ade­la owi­ja­ła się nim kil­ka ra­zy jak ja­kąś wiel­ką chu­s­tą i uwa­ża­ła, że nie ma w tym nic nie­zwy­kłe­go. Dla rów­no­wa­gi po­sia­da­ła też eg­zem­plarz – rów­nież spro­wa­dzo­ny z An­glii, kra­ju do­praw­dy oso­bli­we­go po­czu­cia hu­mo­ru – któ­ry skła­dał się wy­łącz­nie z rę­ka­wów, a je­go „treść głów­na”, czy­li to, co na­cią­ga­ło się na kor­pus, li­czy­ła mo­że z dzie­sięć cen­ty­me­trów dłu­go­ści.


    Dzi­siaj, mi­mo dnia wy­pła­ty, Ade­la utrzy­my­wa­ła się w stan­dar­dzie: swe­ter przed­sta­wiał co praw­da po­ziom umiar­ko­wa­nej dziw­no­ści (był to okaz z ga­tun­ku „golf z de­kol­tem”, jak to skla­sy­fi­ko­wał Ma­rek, i obie te ce­chy pre­zen­to­wał w nad­mia­rze – ob­szer­ny koł­nie­rzo­golf opa­dał na ogrom­ny de­kolt), ale za to w ma­ki­ja­żu Ade­la da­ła z sie­bie wszyst­ko. Tym ra­zem był to styl emo – ża­łob­na kre­ska na po­wie­ce cią­gnę­ła się nie­mal do skro­ni, a sza­ra­wa szmin­ka nada­wa­ła ca­ło­ści nie­co dia­bo­licz­ny wy­gląd. Wło­sy zaś mia­ła upię­te wy­so­ko na czub­ku gło­wy za po­mo­cą ja­kieś wiel­kiej spin­ki w ażu­ro­we wzo­ry. Co cie­ka­we, przy tym wszyst­kim Ade­la nie wy­glą­da­ła brzyd­ko – nie by­ło oso­by, któ­ra nie do­ce­nia­ła­by jej ory­gi­nal­ne­go sty­lu. Te­raz wła­śnie, rzu­ciw­szy to­reb­kę na wol­ne krze­sło, usia­dła za swo­im biur­kiem z ci­chym wes­tchnie­niem.


    – Co sły­chać? – za­ga­iła, i od ra­zu wy­cią­gnę­ła buł­kę.


    Ja­da­ła wy­łącz­nie su­che buł­ki, by za­ma­ni­fe­sto­wać swój sto­su­nek do ni­skich płac w fir­mie. Cza­sa­mi ku­po­wa­ła też jo­gurt, ale by­ły to dni wy­jąt­ko­wej roz­rzut­no­ści. Ma­re­czek wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – Nic. Wy­pła­ta.


    – Aha. Zno­wu nam obe­tną pen­sję – po­wie­dzia­ła z prze­ko­na­niem.


    By­ło to moż­li­we. Od pew­ne­go cza­su znaj­do­wa­li się na czar­nej li­ście pra­cow­ni­ków po­dej­rza­nych. Nie chcie­li zo­sta­wać po go­dzi­nach i brać pra­cy do do­mu. Mał­go­sia w ostat­nim ty­go­dniu sie­dzia­ła do 1.30 w no­cy i to był ten ide­ał, do któ­re­go na­le­ża­ło dą­żyć. Im się nie chcia­ło.


    – Do­sta­łeś ten bi­let? – spy­ta­ła.


    – A skąd! Pa­ni dy­rek­tor ga­da przez te­le­fon.


    – To idź jesz­cze raz. A po­tem ja pój­dę. Bę­dziesz miał dla żo­ny. By­le oba by­ły w tym sa­mym rzę­dzie. A wiesz, że Jaś i Mał­go­sia do­sta­li od niej po dwa bi­le­ty od ra­zu?


    – Zro­bią ka­rie­rę w tej fir­mie. – Ma­re­czek wes­tchnął i po­szedł do se­kre­ta­ria­tu.


    Asy­stent­ka wy­szcze­rzy­ła do nie­go zę­by:


    – Zno­wu się nie wstrze­li­łeś!


    In­ny czło­wiek zmeł­ł­by już w ustach prze­kleń­stwo, ale nie Ma­re­czek. On tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi i zro­bił w tył zwrot, za­sta­na­wia­jąc się, z ilo­ma jesz­cze ko­le­żan­ka­mi sze­fo­wa za­mie­rza po­plot­ko­wać te­go ran­ka. Zna­jąc jej nie­zwy­kle ja­do­wi­ty cha­rak­te­rek, trud­no by­ło uwie­rzyć, że w ogó­le ma ja­kieś ko­le­żan­ki. Jak wi­dać, po­zo­ry bar­dzo my­li­ły.


    Tym­cza­sem w po­ko­ju pa­no­wa­ła at­mos­fe­ra po­wszech­nej we­so­ło­ści, bo Ade­la czy­ta­ła kil­ku oso­bom na głos opra­co­wy­wa­ną przez sie­bie książ­kę ku­char­ską dla dzie­ci.


    – Po­słu­chaj, co tu na­pi­sa­li – zwró­ci­ła się do wcho­dzą­ce­go Ma­recz­ka, cał­ko­wi­cie igno­ru­jąc je­go zbo­la­łą mi­nę. – „Prze­sie­ku­jąc ma­sło no­żem, do­da­wać po­wo­li skó­rę po­ma­rań­czo­wą...”.


    – Skó­rę?! – zdu­miał się Ma­re­czek, po­rzu­ca­jąc na chwi­lę czar­ne my­śli o bi­le­tach, wy­pła­cie i in­nych te­go ty­pu przy­kro­ściach.


    – No. To chy­ba jest od­po­wiedź na nie­gdy­siej­szy apel Woj­cie­cha Man­na, by nie zdrab­niać żad­nych nazw, bo brzmi to in­fan­tyl­nie: te­raz bę­dzie „gu­ma my­cha” i „ka­na­pa z bo­kiem lub ja­jem”.


    – Ka­na­pa ze zbo­kiem? – zdzi­wił się. – To rze­czy­wi­ście nie brzmi ani tro­chę in­fan­tyl­nie, wręcz prze­ciw­nie, to coś z re­per­tu­aru dla bar­dzo do­ro­słych!


    – Chłe, chłe, chłe, co chcesz! Cze­go się nie ro­bi dla oszczęd­no­ści miej­sca. Ta „skór­ka” po pro­stu nie mie­ści się w ca­ło­ści obok te­go fu­tu­ry­stycz­ne­go zdję­cia, patrz.


    Po­pa­trzył. Fo­to­gra­fia cia­sta, bo chy­ba by­ło to coś w tym ro­dza­ju, wy­glą­da­ła ko­smicz­nie. Ko­lo­ry ga­sły „jak dzień w sza­rej mgle”, że­by za­cy­to­wać sta­rą pio­sen­kę, a ca­łość nie­po­ko­ją­co chwia­ła się na bo­ki. Rze­czy­wi­ście, miej­sca by­ło tak ma­ło, że Ma­rek nie mógł wyjść z po­dzi­wu, iż gra­ficz­ce uda­ło się wci­snąć na stro­nę ja­ki­kol­wiek ka­wa­łek tek­stu. Skró­ce­nie „skór­ki” mia­ło swój głę­bo­ki sens, po­nie­waż gdy­by po­zo­sta­ła część prze­pi­su zo­sta­ła prze­nie­sio­na na dru­gą stro­nę, mo­gło­by dojść do nie­złe­go ku­li­nar­ne­go pro­ble­mu. By­ły już ta­kie przy­pad­ki. Żo­na ko­le­gi Mar­ka za­czę­ła się kie­dyś do­ma­gać za­ku­pie­nia ta­jem­ni­cze­go skład­ni­ka sa­łat­ki o na­zwie „owo­ce we­dle”. Przy­ja­ciel ni­g­dy o czymś ta­kim nie sły­szał – by­ły cze­ko­la­dy We­dla oraz fo­ki We­del­la, ale owo­ców ra­czej się nie spo­ty­ka­ło. Pro­blem roz­wią­zał się po od­wró­ce­niu kart­ki książ­ki ku­char­skiej. Zda­nie brzmia­ło: „Do­dać owo­ce we­dle uzna­nia”.


    Ma­re­czek za­brał się za swo­ją ro­bo­tę. Nie by­ła pro­sta. Książ­ka, któ­rą re­da­go­wał, zo­sta­ła prze­tłu­ma­czo­na na pol­ski w epo­ce wcze­sne­go ro­man­ty­zmu; czy­sty zysk dla wy­daw­nic­twa: nie trze­ba by­ło pła­cić tan­tiem tłu­ma­czo­wi. Je­dy­ny do­stęp­ny eg­zem­plarz pre­zen­to­wał so­bą wer­sję skraj­nie oszczęd­no­ścio­wą – był po­zba­wio­ny wszel­kich zna­ków prze­stan­ko­wych. Ko­rek­tor­ka po­pła­ka­ła się z roz­pa­czy i od­da­ła książ­kę, zro­biw­szy 20 stron ko­rek­ty. Da­lej Ma­re­czek mu­siał mę­czyć się sam. Stron by­ło po­nad 500.


    Sze­fo­wa dzia­łu skła­du, upior­na pa­ni Ha­lin­ka, po­sta­no­wi­ła przyjść mu z po­mo­cą: za­uwa­ży­ła bły­sko­tli­wie, że przed nie­któ­ry­mi sło­wa­mi za­wsze sto­su­je się prze­cin­ki. Wy­pi­sa­ła je so­bie ze słow­ni­ka or­to­gra­ficz­ne­go i wsta­wi­ła zna­ki prze­stan­ko­we au­to­ma­tycz­nie. W ten spo­sób prze­ci­nek zna­lazł się przed każ­dym „Alek­san­drem”, a tak­że po­dzie­lił wy­ra­że­nie „na któ­ry”. W ogó­le ulu­bio­ne okre­śle­nie tej ko­bie­ty ( „wsta­wi­łam to au­to­ma­tycz­nie” ) sia­ło zro­zu­mia­ły po­płoch w ca­łym wy­daw­nic­twie. Sze­fo­wa skła­du by­ła wprost za­uro­czo­na tą funk­cją pro­gra­mu kom­pu­te­ro­we­go. Prak­tycz­nie nie by­ło rze­czy, któ­rej by nie zauto­ma­ty­zo­wa­ła – w tro­sce o oczy ko­rek­to­ra i re­dak­to­ra po­tra­fi­ła pu­ścić au­to­ma­tycz­ny słow­nik or­to­gra­ficz­ny i wy­po­pra­wiać wszyst­kie błę­dy. I tak w jed­nej książ­ce o re­li­gii czci­god­ny świę­ty, okre­śla­ny ja­ko „oj­ciec eks­ta­tycz­ny”, stał się „oj­cem ela­stycz­nym”, choć – po praw­dzie – bio­rąc pod uwa­gę je­go atry­bu­ty (asce­ta słup­nik), mia­ło to pe­wien sens. Ade­la i Ma­rek wy­obra­zi­li so­bie, jak ela­stycz­ny oj­ciec za­wi­ja i zgi­na wszyst­kie swo­je człon­ki, ni­czym czło­wiek gu­ma. Gdy­by jesz­cze do­dat­ko­wo wy­ko­ny­wał te akro­ba­cje na słu­pie, wi­dzów, a co za tym idzie, pie­nię­dzy z dat­ków miał­by bez li­ku. „To po pro­stu ja­kiś ro­dzaj fa­ki­ra”, po­ucza­ła Ade­la za­smu­co­ne­go ko­le­gę. „Po­wi­nie­neś sta­now­czo zmie­nić przy­pis”.


    Tak czy ina­czej, za­da­nie by­ło trud­ne i Ma­re­czek zgar­bił ple­cy nad pra­cą. Tym­cza­sem do po­ko­ju wto­czył się Mi­ze­ra. Na­zy­wał się ja­koś ina­czej, choć po­dob­nie, ale to prze­zwi­sko naj­le­piej ko­re­spon­do­wa­ło z je­go wy­glą­dem: był chu­dy, dłu­gi i – co tu kryć – mi­zer­ny. Po­dob­nie jak asy­stent­ka na­le­żał do cie­ka­wo­stek per­so­nal­nych wy­daw­nic­twa.


    Z wy­kształ­ce­nia był et­no­gra­fem, et­no­lo­giem lub en­to­mo­lo­giem, bo ni­g­dy nie po­tra­fił dać na py­ta­nie o wy­uczo­ny za­wód za­do­wa­la­ją­cej od­po­wie­dzi, ale „ca­łym ser­cem uko­chał so­bie edy­tor­stwo”, jak zwykł się kwie­ci­ście wy­ra­żać. By­ła to jed­nak mi­łość bez wza­jem­no­ści. Mi­ze­ra ma­rzył o od­po­wie­dzial­nym sta­no­wi­sku w fir­mie, któ­ra nie da­rzy­ła go za­ufa­niem. Fir­ma bo­wiem, a wła­ści­wie jej świa­tłe kie­row­nic­two, przej­rza­ło Mi­ze­rę na wskroś – był peł­nym fan­ta­zji en­tu­zja­stą, po­zba­wio­nym jed­nak­że mrów­czej pra­co­wi­to­ści, tak po­trzeb­nej w dzia­łal­no­ści wy­daw­ni­czej. Mi­łe to chło­pię za­pa­la­ło się do ja­kie­goś po­my­słu, po czym szyb­ko ga­sło. Bra­ko­wa­ło mu też tzw. „czuj­no­ści re­wo­lu­cyj­nej”, któ­ra do­bre­mu re­dak­to­ro­wi po­zwa­la wy­niu­chać „oj­ca ela­stycz­ne­go” na ki­lo­metr. Mi­ze­ra, za­pa­trzo­ny w swe ma­rze­nia o po­zy­cji za­wo­do­wej i wiel­kich wpły­wach, po­tra­fił prze­pu­ścić naj­ordy­nar­niej­szy kiks. Dość po­wie­dzieć, że kie­dyś trze­ba by­ło zdzie­rać okład­ki z ca­łe­go na­kła­du wier­szy ja­kie­goś ko­le­gi pre­ze­sa, któ­re ów zna­jo­my opu­bli­ko­wać chciał pod ty­tu­łem Wy­zna­nia In­do­mi­ty, a spod pra­sy wy­szły ja­ko Wy­zna­nia So­do­mi­ty. Mi­ze­ra, za­an­ga­żo­wa­ny oso­bi­ście w tar­ga­nie ko­lo­ro­wej tek­tu­ry i ob­cią­żo­ny kosz­ta­mi po­now­ne­go wy­da­nia okład­ki, do­wo­dził co praw­da, że ty­tuł w wer­sji nie­ory­gi­nal­nej na pew­no zna­czą­co pod­niósł­by sprze­daż te­go dzieł­ka, któ­rym – po po­praw­ce – nie za­in­te­re­so­wał się pies z ku­la­wą no­gą. Ade­la przy­zna­ła mu zresz­tą ra­cję, cho­ciaż skó­ra jej cier­pła na sa­mą myśl, co by się sta­ło, gdy­by wie­dzio­na prze­czu­ciem nie zaj­rza­ła do pa­czek przed ich wy­eks­pe­dio­wa­niem do księ­garń. „Nic by nie by­ło”, wy­kłó­cał się Mi­ze­ra, „to by­ła je­dy­na szan­sa dla te­go gra­fo­ma­na i ty ją za­prze­pa­ści­łaś!”.


    Był też zna­ny z za­sta­na­wia­ją­cych wy­stą­pień na fo­rum ca­łe­go per­so­ne­lu – gdy pod­czas roz­trzą­sa­nia ja­kie­goś waż­kie­go pro­ble­mu, zwią­za­ne­go naj­czę­ściej z nie­sub­or­dy­na­cją i mar­ny­mi osią­gnię­cia­mi pra­cow­ni­ków, za­pa­da­ła peł­na na­pię­cia ci­sza, by­ło wię­cej niż pew­ne, że z ja­kąś dziw­ną uwa­gą wy­rwie się wła­śnie on. Mi­ze­ra oczy­wi­ście był prze­ko­na­ny, że je­go wtrą­ce­nia, za­zwy­czaj cał­kiem nie à pro­pos i od cza­py, roz­ła­do­wu­ją na­pię­cie i przy­czy­nia­ją się do bu­do­wa­nia do­brej at­mos­fe­ry pra­cy. Nie­ste­ty, tyl­ko on tak są­dził.


    Jak wszy­scy w tej dziw­nej fir­mie, był po­sta­cią ory­gi­nal­ną. Nie ce­nił zbyt­nio ko­mu­ni­ka­cji miej­skiej i wszę­dzie po­ru­szał się na swo­im wy­słu­żo­nym ro­we­rze ty­pu dam­ka. Co­dzien­nie ra­no moż­na by­ło zo­ba­czyć, jak w li­chym pa­let­ku i po­wie­wa­ją­cym na wszyst­kie stro­ny czar­nym sza­li­ku gna przez bul­wa­ry nad Wi­słą, by jak zwy­kle spóź­nić się do pra­cy. By­ła to nie­wy­tłu­ma­czal­na za­gad­ka – bez wzglę­du na to, jak wcze­śnie wsta­wał i wy­cho­dził z do­mu – za­wsze się spóź­niał. Mi­ze­ra uwa­żał to za ro­dzaj za­krzy­wie­nia cza­so­prze­strze­ni – gdy opusz­czał miesz­ka­nie, czas do­zna­wał na­głe­go przy­spie­sze­nia i pę­dził w tak nie­wia­ry­god­nym tem­pie, że na­wet Mi­ze­ra na ro­we­rze nie był go w sta­nie do­go­nić. Po­tem w pra­cy czas nad­ra­biał za­le­gło­ści, pły­nąc z ko­lei bar­dzo wol­no i do­pro­wa­dza­jąc Mi­ze­rę na skraj de­pre­sji. Tym ra­zem po­ja­wił się tyl­ko dwa­dzie­ścia mi­nut po cza­sie, co by­ło ra­czej wy­ni­kiem do­brym, a w każ­dym ra­zie miesz­czą­cym się w gra­ni­cach nor­my. Mi­ze­ra miał oczy­wi­ście wła­sny po­kój, po­ło­żo­ny na da­le­kich ru­bie­żach ko­ry­ta­rza, ale nie lu­bił tam spę­dzać zbyt wie­le cza­su. Prze­niósł więc to­reb­kę Ade­li z krze­sła „dla go­ści” na pa­ra­pet, usiadł i z bło­gim wy­ra­zem twa­rzy wy­cią­gnął swe dłu­gie no­gi przed sie­bie.


    – No, Ade­la! Jak tam Pin­gwin? – za­czął jak zwy­kle z ra­na.


    Ade­la mia­ła bo­wiem ko­ta o tym dźwięcz­nym imie­niu. Pin­gwin Ade­li cią­gle ucie­kał i sta­no­wił jej naj­więk­sze utra­pie­nie.


    – Zna­la­złam go w piw­ni­cy – od­po­wie­dzia­ła znad buł­ki. – Do­zor­ca po­sta­no­wił wy­wie­sić na do­mu kart­kę: „Je­śli ktoś zo­ba­czy Pin­gwi­na, niech go za­nie­sie do Ade­li”. Cie­ka­we, czy po­skut­ku­je?


    – Wąt­pię – stwier­dził Ma­rek. – Ta­jem­ni­ca Pin­gwi­na po­le­ga na tym, że nie da się go zła­pać.


    Mi­ze­ra przy­po­mniał so­bie o czymś, się­gnął za pa­zu­chę i rzu­cił mu na biur­ko plik kar­tek.


    – Co to jest? – spy­tał Ma­rek nie­uf­nie i z pew­nym za­nie­po­ko­je­niem.


    – Two­ja książ­ka. Wró­ci­ła ze skła­du – po­wie­dział z sa­tys­fak­cją ko­le­ga.


    Ma­rek wes­tchnął cięż­ko i rzu­cił okiem na pierw­szą stro­nę. Jak zwy­kle czcion­ka ty­tu­łu nie po­zo­sta­wia­ła nic do ży­cze­nia. By­ła sta­ran­nie do­bra­na i ze sma­kiem roz­miesz­czo­na. Na­to­miast resz­ta... Ma­rek po­cząt­ko­wo nie wie­rzył wła­snym oczom – ca­ły tekst przed­sta­wiał so­bą jed­no dłu­gie, cią­gną­ce się przez 300 stron sło­wo.


    – Su­per, nie? – ucie­szył się Mi­ze­ra. – Wy­glą­da cza­der­sko i w ogó­le – me­ga­wy­pas!!!


    Mi­ze­ra uwiel­biał no­wo­mod­ny ję­zyk uli­cy – „se­zam­ko­wej” – jak do­da­wa­ła w ta­kiej sy­tu­acji Ade­la.


    – Ra­czej nie – stwier­dził Ma­re­czek, któ­ry my­ślał, że te­go dnia już nic go bar­dziej nie zdo­ła do­bić, ale jak wi­dać – my­lił się.


    – Idę do niej – pod­jął nie­spo­dzie­wa­ną de­cy­zję.


    – Żar­tu­jesz! – nie uwie­rzył Mi­ze­ra. – Le­piej idź po ten bi­let do ki­na...


    – Po bi­let też pój­dę...


    I po­szedł.


    Sze­fo­wa skła­du jak zwy­kle pra­co­wa­ła na dwóch kom­pu­te­rach jed­no­cze­śnie i skła­da­ła trzy książ­ki na­raz. Da­wa­ło to dość nie­ocze­ki­wa­ne efek­ty. Naj­czę­ściej my­li­ły jej się w ta­kiej sy­tu­acji ty­tu­ły i au­to­rzy. Ade­la od­by­ła z nią kie­dyś na­stę­pu­ją­cą roz­mo­wę:


    Sze­fo­wa skła­du: – No to pi­szę – Bal­la­dy­na, au­tor Adam Mic­kie­wicz.


    Ade­la: – Ju­liusz Sło­wac­ki.


    Sze­fo­wa skła­du: – No, to już jak pa­ni wo­li.


    Oczy­wi­ście tłu­ma­czy­ła się po­tem, że Bal­la­dy­na po­my­li­ła jej się z Bal­la­da­mi i ro­man­sa­mi, bo oba dłu­gie, bez sen­su i pi­sa­ne wier­szem, ale da­je to pe­wien ob­raz moż­li­wo­ści owej ko­bie­ty.


    Pa­mię­ta­jąc o tym, Ma­re­czek zbli­żył się do swej Ne­me­zis z pew­ną oba­wą. Pra­co­wa­ła, pod­śpie­wu­jąc, co już sa­mo w so­bie by­ło prze­ra­ża­ją­ce. A wy­glą­da­ła przy tym nie­groź­nie, wręcz ła­god­nie. By­ła to ko­bie­ta w wie­ku moc­no śred­nim, któ­ry zło­śli­wy Mi­ze­ra okre­ślał mia­nem „po­st­bal­za­kow­ski”. Kor­pu­lent­na, ubra­na z gra­cją do­bro­tli­wej ba­bu­ni, z ru­mia­ną twa­rzą, oto­czo­ną bu­rzą ja­sno­brą­zo­wych locz­ków, na pierw­szy rzut oka ema­no­wa­ła cie­płem i ma­cie­rzyń­ską do­bro­cią. Wy­da­wa­ło­by się, że po pro­stu ma­rzy o przy­gar­nię­ciu spra­co­wa­ne­go re­dak­to­ra płci do­wol­nej do swej ob­fi­tej pier­si. Nic bar­dziej myl­ne­go! Na­praw­dę by­ła to nisz­czy­ciel­ska si­ła i sie­ją­ce spu­sto­sze­nie tor­na­do. Zmarsz­cze­nie jej brwi wy­wo­ły­wa­ło strach, pa­ni­kę i po­wszech­ną gro­zę. Po­my­sły tej ko­bie­ty – o au­to­ma­tycz­nych po­praw­kach coś już tu po­wie­dzia­no, ale by­ły też in­ne, rów­nie do­kucz­li­we – śni­ły się nie­któ­rym po no­cach. Ma­re­czek, ja­ko czło­wiek trwoż­li­wy z na­tu­ry, po pro­stu się jej bał.


    – Hmmm – po­wie­dział więc nie­śmia­ło, pró­bu­jąc zwró­cić na sie­bie uwa­gę.


    Pa­ni Ha­lin­ka pod­sko­czy­ła na krze­śle.


    – O mat­ko, ale mnie pan prze­stra­szył! – Po czym wska­za­ła ekran kom­pu­te­ra. – Czy­tał pan to kie­dyś? To ta­kie śmiesz­ne! – Ma­rek rzu­cił okiem na ty­tuł: Sza­tan z siód­mej kla­sy.


    – Hmmm – po­wie­dział po raz dru­gi, bo cał­kiem mo­wę mu od­ję­ło.


    – Tak się za­czy­ta­łam, że za­po­mnia­łam wpro­wa­dzać po­praw­ki – wy­zna­ła cał­kiem szcze­rze i po­ka­za­ła stos po­kre­ślo­nych przez ko­rek­tor­kę kar­tek.


    – A wła­śnie – przy­po­mniał so­bie Ma­re­czek. – Mo­ja książ­ka dziw­nie wy­glą­da... – Pod­su­nął jej swój wy­druk.


    Wiel­bi­ciel­ka Ma­ku­szyń­skie­go spoj­rza­ła prze­lot­nie.


    – A, to... To się póź­niej po­pra­wi. Niech ko­rek­tor­ka po­dzie­li te wy­ra­zy. W koń­cu za coś jej pła­ci­my, no nie? – i wró­ci­ła do czy­ta­nia, cał­ko­wi­cie go igno­ru­jąc i na­wet nie pa­trząc w je­go kie­run­ku.


    Ma­re­czek po­stał przez chwi­lę bez­rad­nie, a po­tem po­szedł. Pro­sto do ga­bi­ne­tu pa­ni dy­rek­tor, któ­ra aku­rat by­ła wol­na. Jed­nym sło­wem – szczę­ście się do nie­go uśmiech­nę­ło ( „bez­zęb­ną szczę­ką”, do­da­ła­by Ade­la, któ­ra ce­lo­wa­ła w głu­pich po­wie­dzon­kach).


    Pa­ni dy­rek­tor wła­śnie pi­sa­ła ja­kie­goś mej­la i by­ła tro­chę spło­szo­na. Ma­re­czek do­brze wie­dział, dla­cze­go. Otóż prze­ło­żo­na, sa­mot­na sin­giel­ka po trzy­dzie­st­ce, za­pi­sa­ła się nie­daw­no do kil­ku ser­wi­sów rand­ko­wych i co­dzien­nie z no­wą na­dzie­ją spraw­dza­ła nad­cho­dzą­cą pocz­tę. Skąd jed­nak Ma­rek to wie­dział? Pro­sta spra­wa – bez­myśl­ność prze­ło­żo­ne­go za­wsze po­ra­zi pra­co­wi­tą mrów­kę. Pa­ni dy­rek­tor nie po­tra­fi­ła ze­ska­no­wać ani wsta­wić na pro­fil swe­go zdję­cia, co zle­ci­ła fir­mo­we­mu gra­fi­ko­wi. Ten – w czy­nie spo­łecz­nym i z wła­snej ini­cja­ty­wy – pod­ra­so­wał nie­co sze­fo­wą w Pho­to­sho­pie.


    – Zro­bi­łem z niej skrzy­żo­wa­nie An­ge­li­ny Jo­lie z Do­dą – prze­chwa­lał się w au­to­bu­sie, któ­rym ra­zem z Ma­recz­kiem wra­cał z pra­cy.


    Ja­koś trud­no so­bie to by­ło wy­obra­zić, na­wet przy nie­ogra­ni­czo­nych moż­li­wo­ściach w dzie­dzi­nie fan­ta­zjo­wa­nia.


    – Czy­li wy­glą­da jak? – do­py­ty­wał Ma­re­czek.


    – No... Le­piej – pod­dał się gra­fik. – Wy­pra­so­wa­łem ba­bie te zmar­chy, któ­re jej się ro­bią od wście­kłe­go krzy­wie­nia ust, prze­dłu­ży­łem wło­sy, od­chu­dzi­łem i w ogó­le – jak nie znaj­dzie te­raz chło­pa, to ja pra­cę zmie­niam!


    – Aleś się wczuł – nie mógł wyjść z po­dzi­wu Ma­rek.


    Gra­fik wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – Każ­dy by zro­bił na mo­im miej­scu to sa­mo, uwierz mi, sło­wo skau­ta. Po­myśl, znaj­dzie fa­ce­ta, to prze­sta­nie tu prze­sia­dy­wać...


    Ra­cja. Pa­ni dy­rek­tor mia­ła de­ner­wu­ją­cy zwy­czaj przy­cho­dze­nia do fir­my przed 5.00 i wy­cho­dze­nia ko­ło 20.00. W ten spo­sób wy­rę­cza­ła ca­ły dział kadr w pil­no­wa­niu dys­cy­pli­ny pra­cy. Mał­żeń­stwo i – być mo­że – ma­cie­rzyń­stwo na pew­no zli­kwi­do­wa­ły­by ten szko­dli­wy na­wyk. Ma­re­czek chwi­lę pie­ścił się tą cu­dow­ną my­ślą, a po­tem po­kle­pał gra­fi­ka po ra­mie­niu.


    – Do­bra ro­bo­ta, chło­pie, masz u mnie pi­wo.


    Naj­wy­raź­niej zdję­cie chwy­ci­ło, bo od ty­go­dnia prze­ło­żo­na ca­ły­mi dnia­mi prze­sia­dy­wa­ła w In­ter­ne­cie. Bez prze­rwy też coś stu­ka­ła na kla­wia­tu­rze swe­go lap­to­pa i Ma­rek miał na­dzie­ję, że to li­sty do ewen­tu­al­nych ko­chan­ków, a nie na przy­kład blog „Sa­mot­na w pra­cy” czy coś w tym gu­ście.


    Te­raz wła­śnie ode­rwał ją od mo­zol­ne­go pi­sa­nia ja­kie­goś li­stu. Spoj­rza­ła na nie­go roz­ko­ja­rzo­nym i nie­co spło­szo­nym wzro­kiem.


    – O co cho­dzi, pa­nie Mar­ku? – spy­ta­ła do­syć bez­rad­nie, a wia­do­mo, że nic tak nie cie­szy spra­co­wa­ne­go ro­bot­ni­ka, jak na­gle ujaw­nio­na bez­rad­ność sze­fa.


    – Echem, pa­ni dy­rek­tor, ja w spra­wie bi­le­tów! – po­wie­dział więc od­waż­nie, pro­stu­jąc z god­no­ścią zgar­bio­ny grzbiet.


    – Bi­le­tów? – wy­raź­nie nie po­tra­fi­ła prze­sta­wić się z to­rów ro­man­so­wych na pro­fe­sjo­nal­ne.


    – Bi­le­tów do ki­na. Na ju­tro – uści­ślił. – Nie by­ło mnie w pra­cy, gdy je pa­ni wczo­raj roz­da­wa­ła, i nie do­sta­łem.


    – A, bi­le­ty, bi­le­ty – za­czę­ła nie­przy­tom­nie grze­bać w szu­fla­dzie biur­ka. – O, nie­ste­ty – na jej twarz wy­pły­nął zwy­czaj­ny wy­raz zło­śli­we­go za­do­wo­le­nia, co by­ło nie­chyb­nym zna­kiem, że od­zy­ska­ła już rów­no­wa­gę du­cho­wą. – Wszyst­kie już roz­da­łam, ale pan pre­zes na pew­no ma jesz­cze kil­ka, pro­szę go po­pro­sić przy oka­zji wy­pła­ty. – Wy­ko­na­ła rę­ką ruch ozna­cza­ją­cy, że au­dien­cja jest skoń­czo­na, i bied­ny Ma­rek, jak ten Pa­weł z baj­ki, „ani pi­snął, wró­cił do sie­bie i czap­kę na­ci­snął”.


    Z EN­CY­KLO­PE­DII AB­SUR­DÓW ADE­LI


    Ar­ty­kuł na te­mat ma­ni­fe­sta­cji an­ty­glo­ba­li­stów w Ge­nui w lip­cu 2001 ro­ku


    Je­dze­nie do obo­zów ma­ni­fe­stan­tów przy­no­szą m.in. pro­sty­tut­ki. Więk­szość z nich przy­łą­czy­ła się do „sek­su­al­ne­go straj­ku”. Je­go po­my­sło­daw­cą jest An­to­nio Bru­no, przy­wód­ca lo­kal­nych ko­mu­ni­stów.


    – Na­le­ży wstrzy­mać się od kon­tak­tów sek­su­al­nych z kim­kol­wiek, kto przy­czy­nia się do or­ga­ni­za­cji szczy­tu G8. Do­ty­czy to urzęd­ni­ków, po­li­cjan­tów, szo­fe­rów, tłu­ma­czy, akre­dy­to­wa­nych dzien­ni­ka­rzy – wy­ja­śnia­ją sa­me za­in­te­re­so­wa­ne. – A dla ma­ni­fe­stan­tów ma­my zniż­ki, cza­sem na­wet za dar­mo – do­da­je jed­na z nich. – To ta­ki nasz skrom­ny wkład w wal­kę z glo­ba­li­za­cją. – Zbyt du­żo ma­my ła­mią­cych ce­ny kon­ku­ren­tek z Afry­ki i Eu­ro­py Wschod­niej – tłu­ma­czy in­na.


    (Źró­dło: „Ga­ze­ta Wy­bor­cza”, 20.07.2001) n

  


  
    Rozdział 2


    Dłu­go jed­nak nie po­mar­twił się swo­ją kiep­ską sy­tu­acją, bo do po­ko­ju wtar­gnę­ła asy­stent­ka. Ade­la osten­ta­cyj­nie ją zlek­ce­wa­ży­ła, od­wra­ca­jąc się ple­ca­mi i ro­biąc szyb­ko po­rzą­dek w to­reb­ce, co Mo­ni­kę bar­dzo ura­zi­ło. Da­ła te­mu wy­raz, zwra­ca­jąc się wy­łącz­nie do Ma­recz­ka:


    – Pan pre­zes ma do cie­bie spra­wę – po­wie­dzia­ła, pró­bu­jąc nadać swe­mu gło­si­ko­wi sta­now­czy i groź­ny cha­rak­ter, ja­kie­go wy­ma­ga­ła po­wa­ga sy­tu­acji.


    – Ta­aaa? – spy­tał le­ni­wie Ma­re­czek. – A cze­góż to ode mnie chce?


    – Nie wiem. Ale wiem – to by­ło do­da­ne trium­fal­nym to­nem – że jest bar­dzo nie-za-do-wo-lo-ny...


    – Mo­że bi­let do ki­na ci zna­lazł – włą­czy­ła się Ade­la, któ­ra wy­do­by­ła z prze­pa­ści­stych cze­lu­ści to­reb­ki sza­ra­wą szmin­kę i za­czę­ła ma­lo­wać so­bie ze sku­pie­niem war­gi.


    – Ja­sne. Pew­nie zna­lazł go za biur­kiem – wzru­szył ra­mio­na­mi Ma­rek, któ­ry po roz­mo­wie z pa­nią dy­rek­tor nie miał zbyt wiel­kich na­dziei.


    – Cie­bie pan pre­zes też wo­ła – wark­nę­ła asy­stent­ka do Ade­li. Ta wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, cho­wa­jąc szmin­kę i wy­cią­ga­jąc tusz do rzęs, czym do­pro­wa­dzi­ła Mo­ni­kę do pa­sji tzw. szew­skiej.


    – Wo­łać to on so­bie mo­że swo­ją czi­ła­łę. Mnie to on naj­wy­żej mo­że PO­PRO­SIĆ – po­wie­dzia­ła le­ni­wie Ade­la, oglą­da­jąc w lu­ste­recz­ku efek­ty swych sta­rań. – OK – stwier­dzi­ła po dłuż­szej chwi­li. – Je­stem go­to­wa, mo­że­my iść...


    Prze­mie­rzy­li nie­spiesz­nie ko­ry­tarz, za­sta­na­wia­jąc się gło­śno, co ich cze­ka w ga­bi­ne­cie. Za­gwozd­ka. Wła­ści­wie nie by­ło się do cze­go przy­cze­pić, pra­co­wa­li z ta­ką jak za­wsze sta­ran­no­ścią i wy­daj­no­ścią, czy­li na zwol­nio­nych ob­ro­tach, zwy­cza­jo­wy opieprz za­li­czy­li już na po­cząt­ku ty­go­dnia, za­tem au­dien­cja, zwłasz­cza w dniu wy­pła­ty, sta­no­wi­ła wiel­ką za­gad­kę.


    – Chce nam dać pod­wyż­kę – za­ry­zy­ko­wał Ma­re­czek. – Do­szedł do wnio­sku, że bez nas ta fir­ma daw­no by już splaj­to­wa­ła, pra­gnie do­ce­nić nasz wkład i wy­na­gro­dzić nam la­ta upodle­nia i wy­zy­sku...


    – Ja­sne. Miał prze­szczep oso­bo­wo­ści lub prze­żył re­li­gij­ne ob­ja­wie­nie. Al­bo i jed­no, i dru­gie. Na­pił się cu­dow­nej wo­dy z Li­che­nia lub też spo­tkał eg­zor­cy­stę, któ­ry od­czy­nił mu urok...


    – Awan­su­je nas – snuł da­lej swo­ją wi­zję Ma­rek. – Zo­sta­nę za­stęp­cą re­dak­to­ra na­czel­ne­go, a ty re­dak­to­rem na­czel­nym, do­sta­nie­my po pie­cząt­ce i wi­zy­tów­ce i sta­nie­my się WAŻ­NI.


    – Już je­steś za­stęp­cą na­czel­ne­go, a ja na­czel­nym – spro­sto­wa­ła Ade­la. – Ma­my pie­cząt­ki i wi­zy­tów­ki, ale wca­le nie je­ste­śmy waż­ni. Naj­lep­szym do­wo­dem jest to, że na­dal sie­dzi­my w jed­nym po­ko­ju.


    – Mo­że chce nam dać do zro­zu­mie­nia, że wła­śnie od te­raz bę­dzie­my... Mo­że przy­go­to­wał dla nas osob­ne ga­bi­ne­ty z pal­ma­mi i ska­jo­wy­mi kom­ple­ta­mi wy­po­czyn­ko­wy­mi oraz służ­bo­wym przy­dzia­łem wo­dy mi­ne­ral­nej…


    Ade­la wes­tchnę­ła cięż­ko.


    – No i wra­ca­my do te­zy o prze­szcze­pie oso­bo­wo­ści...


    Do­tar­li do koń­ca ko­ry­ta­rza, gdzie za szkla­ny­mi drzwia­mi znaj­do­wa­ły się po­ko­je dy­rek­tor­skie. Jak w każ­dej sza­nu­ją­cej się fir­mie, plebs był od­izo­lo­wa­ny od wła­dzy. W tym przy­pad­ku dy­rek­cję od wiel­bią­cych ją mas pra­cu­ją­cych dzie­li­ła szy­ba pan­cer­na, a kie­row­nic­two dys­po­no­wa­ło wa­run­ka­mi lo­ka­lo­wy­mi lep­szy­mi o kil­ka gwiaz­dek od resz­ty. Cał­kiem słusz­na stra­te­gia, któ­ra za­wsze po­ka­zu­je, gdzie jest miej­sce te­go, któ­ry ro­bi, a gdzie te­go, któ­ry za­rzą­dza.


    Wy­daw­nic­two mie­ści­ło się na pe­ry­fe­riach, w bu­dyn­ku, któ­ry nie­gdyś był za­pew­ne ma­ga­zy­nem. Wie­le lat hu­lał w nim wiatr, aż wresz­cie, dzię­ki nie­zwy­kłe­mu zmy­sło­wi biz­ne­so­we­mu pre­ze­sa, zo­stał za­ku­pio­ny i prze­ro­bio­ny na wy­god­ne po­miesz­cze­nia biu­ro­we. Re­mon­tu do­ko­na­li w eks­pre­so­wym tem­pie przy­by­sze zza Bu­ga, któ­rzy ko­czo­wa­li w bu­dyn­ku tak­że w no­cy. Ma­re­czek, przy­cho­dzą­cy na swą po­ran­ną szych­tę, na­ty­kał się czę­sto na ich spra­co­wa­ne rę­ce i no­gi nie­dba­le roz­cią­gnię­te na wy­kła­dzi­nie pod biur­kiem.


    Nie moż­na by­ło jed­nak na­rze­kać. Po­kój, choć ma­ły, cia­sny, z jed­nym okien­kiem pod su­fi­tem, i tak był o nie­bo lep­szy od te­go, co mie­li po­przed­nio. Wcze­śniej pra­co­wa­li w bla­sza­ku nad rze­ką. Ba­rak ów był co praw­da ob­szer­ny i uro­kli­wy, ale la­tem roz­grze­wał się do nie­moż­li­wo­ści, a zi­mą by­wał sku­ty lo­dem. Do­dat­ko­wą atrak­cję sta­no­wi­ły me­wy i in­ne nad­wod­ne pta­ki, spa­ce­ru­ją­ce z upodo­ba­niem po da­chu od wcze­snych go­dzin ran­nych i wy­da­ją­ce nie­sa­mo­wi­te dźwię­ki, co by­ło do­wo­dem na praw­dzi­wość słów pew­nej pie­śni: „Tu­pot bia­łych mew o bla­szak pu­sty”.


    Zresz­tą ba­rak nie był wca­le naj­gor­szym miej­scem. Wca­le nie! Go­rzej by­ło, gdy fir­ma mia­ła sie­dzi­bę w ka­wał­ku bu­dyn­ku od­na­ję­tym od noc­le­gow­ni dla bez­dom­nych. Mie­li wte­dy za­grzy­bio­ny po­ko­ik na par­te­rze, są­sia­du­ją­cy z pu­blicz­no-pry­wat­ną to­a­le­tą, wspól­ną dla ca­łe­go do­mu. Co rusz ktoś wy­no­sił z niej pa­pier al­bo aro­ma­ty­zo­wa­ną szysz­kę, któ­rą Ade­la usi­ło­wa­ła za­bić za­pach grzy­ba. By­ło to ską­d­inąd dzia­ła­nie zu­peł­nie bez­sen­sow­ne, ale szysz­ka sta­no­wi­ła efek­tow­ny do­da­tek do za­cie­ków za re­zer­wu­arem.


    W po­ko­iku wia­ło chło­dem tak, że na­wet w le­cie zda­rza­ło im się sie­dzieć w kurt­kach, a Ade­la mia­ła spryt­ny pa­tent z opie­ra­niem nóg na ter­mo­wen­ty­la­to­rze ty­pu fa­rel­ka, któ­ry trzy­ma­ła pod biur­kiem.


    Oko­ło go­dzi­ny pierw­szej po po­łu­dniu do sie­dzi­by spra­co­wa­nych re­dak­to­rów za­czy­na­ła na­pły­wać mi­ła woń obia­du ser­wo­wa­ne­go w noc­le­gow­ni. Ade­la by­ła za­wsze zda­nia, że pre­zes – w do­wód uzna­nia dla ich nie­koń­czą­cych się wy­sił­ków na ni­wie li­te­ra­tu­ry pol­skiej – wi­nien wy­ku­pić im sta­ły abo­na­ment obia­do­wy w tym przy­byt­ku. Nie zro­bił te­go jed­nak, wo­lał ich prze­nieść do bla­sza­ka, gdzie nie mie­li ta­kich po­kus. Bla­szak nie są­sia­do­wał bo­wiem ze sto­łów­ką so­cjal­ną, a z myj­nią ręcz­ną bez­do­ty­ko­wą (tak sta­ło na szyl­dzie, ale jak to by­ło moż­li­we, Ma­rek nie po­tra­fił zro­zu­mieć), w któ­rej za­trud­nia­no wy­łącz­nie ren­ci­stów z gru­pą in­wa­lidz­ką.


    Dziel­ni­ca w ogó­le by­ła do­syć ma­low­ni­cza. Wła­śnie prze­cho­dzi­ła me­ta­mor­fo­zę z sie­dli­ska me­ne­li wsze­la­kiej ma­ści w re­zy­den­cję high so­cie­ty – zna­na fir­ma bu­dow­la­na ku­pi­ła dwie odra­pa­ne ka­mie­ni­ce w są­siedz­twie bla­sza­ka i prze­ro­bi­ła je na apar­ta­men­tow­ce. Jak gło­si­ła plot­ka, w apar­ta­men­tow­cu by­ły na­wet zło­te klam­ki, a gał­ki kra­nów in­kru­sto­wa­no bursz­ty­nem. Oba bu­dyn­ki by­ły przy tym…
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